
WIECZORY RODZINNE.

BAŻANTY.

Jed n a k  trz eb a  p rzyzn ać ,  że sam e są troch ę  temu 

winne, są b o w iem  b a rd zo  bo jaź liw e i nierozum ne.
S k o r o  ja k i  niep rzyjacie l  zn ienacka  napadnie, b a ża n t  

zupełn ie  zapom ina, że ma s k rzyd ła  i m oże  o d lec ieć ,  że 

um ie p rę d k o  b ie g a ć ,  snuje się n iesp o k ojn ie  to  w jednę, 
to  w d ru g ą  s t r o n ę ; a lb o  też p rzysia d a  do ziem i, g ło w ę  
c h o w a  p o d  s k rz y d ła  i w y o b r a ż a  sobie, źe g o  już nikt nie 

widzi.
P e w ie n  m y ś l iw y  o p o w ia d a ł ,  źe sp o tk a ł  razu  je d n e ­

g o  b ażan ta  s to ją c e g o  n a  b rz e g u  rzeki. B y ło  to  w iosn ą  
i w o d a  rap to w n ie  zaczęła  p rz y b ie ra ć .  P ta k  p rze ra żo n y  
p a tr z a ł  na w odę, a le  o r a tu n k u  zapom niał, w o d a  t y m ­
czasem  d och o d zi  mu aż do pierza, m o c z y  sk rzyd ła, w t e ­
d y  dopiero  opam ięta ł  się, a le  b y ło  już zapóźno, m okre 
sk rz y d ła  nie m ia ły  sił że b y  g o  podnieść, i b y ł b y  n ie z a ­
w o d n ie  ży c ie  p o s tra d a ł ,  g d y b y  m y ś l iw y  nie rzucił  mu 
g a łę ź  i nie p o m ó g ł  mu się w y d o s ta ć .

H o d o w la  b a ż a n tó w  ta k  p o sp o lita  w  in n yc h  k rajach  
i u nas z a c z y n a  się rozpow szechniać. Z aw sze  one, póki 
m ałe, dają  się osw oić  i z b ie g a ją  na g ło s  trą b k i  k tó ra  je  
p rzyw o łu je .  S y p ią  im w t e d y  pszenicę którą  je  ż y w ić  
trzeb a . W  m iarę w s za k że  g d y  są starsze, dziczeją i w  k o ń ­
cu w y n o s zą  się do lasu z o g ro d u ,  k tó r y  p o c z ą t k o w o  b y ­
w a  ich  siedzibą. M ięso ich n a leży  do n a jd e lik atn ie jszych , 
po lu ją  w ięc  na  nie chętnie, a le  zaw sze  oszczędzając ta k  
w yk w in tn ą  i nieliczną zw ie rz y n ę .  N a  K a u k a z ie ,  w  P e r s y i  
i w  in n ych  m ie jsco w o ściach  A z y i ,  b a ża n ty  o św ietn em  
upierzen iu  znajdują  się w w ielkiej l iczbie  po lasach.

M arya Weryho.

P ię k n y m  ptakiem  je s t  b a ż a n t!  P ió r a  na  sobie  m a 
t a k  rozm aite, źe trudno je  o k re ś l ić ;  z ie lon e, czerw/o­
ne, szafirow e, ż ó ł te  w  r o z m a ityc h  odcieniach, a są tak że  
i b ia łe  c z y l i  srebrn e b a ża n ty .  O g o n  d ługi mieni się na 
słońcu. N im  to się bażant  najw ięcej pyszni, j e g o  n a jw ię ­
cej ceni, j a k o  n a jw ię k s zą  ozdobę.

M ie jsce  zam ieszk an ia  w y b ie r a ją  b a ż a n ty  w  g ajach , 
m a ły c h  zaroś lach  w  p o b liżu  pola, a to  d la tego , że b a r ­
dzo lub ią  ziarna  d o jr z a łe g o  zboża. G n iazdko  śc ie lą  
sobie  p o d  k rzak iem  w  d o łk a c h  m iękkim  m chem  w y ­
sła n y ch . S a m ica  s k ła d a  w  nie 16 lub  18 jaj w ielkości 
jaj n a s z y c h  k u r  i w y s ia d u je  b ard zo  pilnie. P o  25 d niach  
z ja jk a  w y lę g a ją  się p isklątka , zręczne i zwinne. R o d z i c e  
o ta cza ją  je  bardzo  trosk liw ą  o p ie k ą ,  p r o w a d z ą  na 
żer,  b ron ią  p r z e d  n iep rzyjació łm i,  a n ad  w iec zo rem  idą 
z nimi na d rz e w o , g d z ie  u czepion e w  g a łę z ia c h  śpią do 
ran a.

T r u d n e  je d n a k  zad an ie  mają rodzice, z taką  g r o ­
m ad k ą , często  i p o ło w y  jej w y c h o w a ć  nie m ogą. B o  też 
niem a c h y b a  p t a k a  na św iecie, k t ó r y b y  m iał  ty le  nie­
p r z y ja c ió ł ,  c o  b a ż a n t!  A  szczególniej m a łe  p is k lą tk a !

W s z y s tk ie  drapieżniki, ja k  ptaki ta k  i zw ierzęta, w ie ­
dzą, że m ięso b a ż a n tó w  jest  bardzo  d e lik a tn e  i sm aczne, 
d la  t e g o  też k a ż d y  k to  m oże p o lu je  n a  nie.

Dodatek do N. 36, 1893 r.

N iosę  tu p rzecud n e  róże,  
Z robię  z nich w iązan k ę  dużą. 
B ęd zie  d la  o jczu lka  m eg o, 
K o c h a m  g o  z s e r c a  c a łe g o .

Niosę ta k ż e  stokroteczki,  
M a te c z k a  m ym  św iatem  c a ły m , 
K o m u  w a s  dam , k o ch a n e cz k i?  
O b d a rzę  ją  kw iatk ie m  m ałym !

R o z k w i t ł y  mi k o n w alijk i ,  
P ię k n e  b ia łe  ja k  lilijki.
K o m u  d am  cię, ś l iczn y  kwiecie? 
K t o  najdroższy mi na świecie? 

C h r y s tu s o w i  ofiaruję,
B o  g o  serdecznie  miłuję!
C h r o n ić  będ zie  duszę moją,
P rz y jm ie  ją  w  opiekę sw oją .

C h r y s te  panie, chroń tw e  dziecię,
Jako  g w ia z d ę  n a  błękicie,
B y  d u s zy czk a  m oja  mała,
J a k  k o n w a łja  b y ła  b i a ł a ! A .
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NIEZNOŚNE MUCHY,
—  W sta w a j  H an eczko, już ósma —  rzekła  Jakóbo- 

w a, n a c h y la ją c  się nad łóżeczkiem  swej trzyletniej w y ­
chow anki.

M a ła  H ania o tw o rzy ła  zaspane, b łęk itn e  oczki, 
przym kn ęła  je  równocześnie p raw ie  p rzed  ra ż ą c y m  b la ­
skiem słońca, b ijącym  z okna i odw róciła  się n a  d ru gą  
stronę z g niew n ym  ruchem.

— T o  ty  ch y b a  bez śniadania dziś będziesz, m oja  
Haniu, bo do łóżeczka mamusia nie pozw ala  p r z y n o s ić —  
za u w a ży ła  przezorna J a k ób ow a.

Spostrzeżenie to trafiło  widocznie do przekon an ia  
śpioszki, bo u siad łszy  na posłaniu  p o zw o li ła  u b ra ć  obie 
swe nóżki w  czerw on e  pończoszki i zg rab n e  p antofe lk i  
z kokardkam i.

—  No, a te raz  u m y je m y  buzię, r ą c z k i  i szyję —  rze ­
k ła  Jakób ow a, p ro w a d z ą c  Hanię do m ie d n icy  z zimną 
wodą. A l e  d z ie w c z y n k a  w y m k n ę ła  je j  się nagle , k r y ją c  
się czem prędzej p o d  czerw on ą, w a to w a n ą  k o łd e rk ę .

—  A  toż co n o w e g o ?  —  z a w o ła ła  J a k ó b o w a  zd z i­
wiona —  cóż za n iegrzeczne m u c h y  m asz dziś w  nosku?

—  B o  ja  się nie chcę m y ć  —  m ru k n ęła  H an ia.
—  Co za k a p ry s y !  N o, chodźże H aniu, nie marudź.
—  N ie  pójdę, nie p ó jd ę !  —  k r z y c z a ła  H ania, b i jąc  

nóżkami z ca łe j  s i ły  o poręcz łóżka.

—  Nie zepsujże łóżeczka, a co do m ycia , rób  ja k  ci 
się podoba, chcesz b y ć  brudn ą d z iew c zy n ą , a n ie g rz e ­
czną  Hanią, to i owszem , m nie w s z y stk o  jedn o.

U spokojona tem  za p ew n ien ie m  d ziew c zyn k a , dała  
sobie w ło ż y ć  resztę ubrania, t y lk o  zn ow u nie ch c ia ła  s ł y ­
szeć o czesaniu.

—  Oj, niania  mię ta r g a !  —  z a w o ła ła  z płaczem , za­
ledw ie Jakóbow a dotknęła jej w ło só w  grzebieniem .

P o d o b n a  h is to ry a  p o w ta r z a ła  się mniej więcej c o ­
dziennie, a le  dziś Piania sz czegó ln ie  b y ła  n iegrzeczną, 
w ięc  niańka p o sta n o w iła  nie n am aw iać  jej w c a le  do p o ­
słuszeństwa, ty lk o  za k a rę  w y s ł a ć  n ieu m ytą  i n ie u cz e sa ­
ną do ja d a ln e g o  pokoju .

R o d z ic e  i w u je k  Staś, p r z y b y ł y  na dni k ilka  w o d ­
w iedziny, siedzieli właśnie  p rz y  stole, p ijąc  herbatę, k ie ­
d y  J ak ób ow a w p ro w a d z iła  za  rą c z k ę  H an ię  z ro z ta rg a n ą  
g łó w k ą  i zaspanemi, zm ruźonem i oczami.

—  A  to k to ?  —  za w o ła l i  w s z y s c y  ze zdumieniem.
—  N ib y  to m a b y ć  moja Piania, a le  ja k a ś  n iep o­

d obn a. C h y b a  ją  k to  zm ie n ił !... —  za w o ła ła  m am usia.

— • P ew n ie  zmieniona, to nie nasza  có re czk a  —  
rze k ł  tatuś.

-—  I ja  się nie p rzyzn aję  do takiej siostrzeniczki —  
d o d a ł  w ujek  Staś.

-—  M oja  Jakóbow a, ja k ą  to d z ie w c z y n k ę  nam p r z y ­
p r o w a d z i ł a ś ? —  sp yta ła  zn ów  m a m a . — ' M y  jej w c a le  
nie zn am y, c h y b a  to M ałg os ia  z fo lw arku?

—  O  nie— p rzerw ał w u jaszek— ja  w idziałem  M a łg o ­
się, zaw sze  jest  uczesana, grzeczna.

—  Ha! —  w e stc h n ę ła  J a k ó b o w a  g łę b o k o  — • muszę 
się już  pań stw u  p rzyzn ać ,  źe to nie kto  inny, t y lk o  nasza 
H a n ia .

—  H an ia!  —  p o w ta r z a n o  z rosnącem  zdziwieniem, 
i w szystk ie  w e jrzen ia  s k ie r o w a ły  się na dziew czynkę, 
stojącą ciągle  o b o k  niani ze sp uszczonem i od w s ty d u  
oczam i i zaru m ien ion ą buzią.

—  B o  to proszę pani —  t ło m a ć z y ła  J a k ó b o w a  —  
H an ia  nie c h c ia ła  się m yć , ani czesać... m u c h y  jej ja k ie ś  
w e s z ły  do noska.

—- H o, ho! —  rz e k ł  w u je k  —  m u c h y  w  nosie, to  
g ro źn a  ch o ro b a , ja  j a k o  d ok tó r  m uszę o p u k ać  n osek  
i zapisać  receptę. W zią ł  w y stras zo n ą  Hanię za rąc zk ę  
i r o z p o c z ą ł  badanie.

—  H m . . .  ź l e . . .  n ieb ezpieczeń stw o  w ie lk ie ,  nie 
m ożna tra c ić  czasu, bo  te b r z y d k ie  m u ch y zag n ieź d z iły  
się n a  d o b re .  M o ja  Jakób ow a, p rzy n ie ś c ie  z b iu rk a  k a ­
łam a rz :  j e d y n e m  lek a rstw em  jest  u m alow an ie  buzi na 
czarn o . T o  n a w e t  w y g o d n ie ,  H a n ia  nie będ zie  p o tr z e ­
b o w a ła  się m yć  w cale ,  bo  na czarnem  nie z n a ć  bru du . 
C ó ż  dobrze ?

—  Oj nie, w u iaszku  —  z a w o ła ła  z a k r y w a ją c  tw arz  
rą c z k a m i na w id ok  p rzyn ies ion ego  atram entu.

—  C ó ż  więc będzie z temi m uszk am i? —  z a g a d n ą ł  
w ujaszek.

—  Ja je  sam a w y p ę d z ę — o d rze k ła  H an ia  po ch w ili  
n am ysłu .

—  A  jakim źe sp osob em ?
 P ó jd ę  u m y ć  się i uczesać i dopiero  w ró c ę  na

śniadanie.
P r z y s z ła  w k r ó tc e  śliczna i uśm iechnięta, a rodzice 

i w u jas ze k  uściskali s w o ję  pieszczoszkę, k tóra  um iała  
w y p ę d z ić  m u c h y  z n o s k a  n a  zawsze.

Wiochna.

LEKKOMYŚLNY FRANUS,
przez

H enryka W ernica.

(Dalszy ciąg).

—  P rz e b a cza n i  ci mój Franusiu —  rz e k ł  wuj —  ale 
po d  w a ru n k iem , że n ig d y  więcej nie skłamiesz.

—  Ja także nie g n iew am  się na ciebie  —  d o d a ł  pan 
K .  —  lecz pomnij, iż k łam s tw o  tw oje  b y ło  następ stw em  
tw ej lek k o m yśln ośc i  i lenistw a. P oz b ą d ź  się t y c h  w ad, 
a k ła m a ć  nie będziesz miał p otrzeby.

Jakoż istotnie odtąd  F ra n u ś  bardzo  się zmienił. S i l­
ne postanow ienie  nie m ijania się n ig d y  z prawdą, w p ł y ­
nęło  na  je g o  p o stę p y  w  n au ce ,  z ła tw o śc ią  też zdał e g z a ­
min do szkoły .

V .

P o d  koniec rok u  szkolnego, F ra n u ś  z utęsknieniem  
l ic z y ł  dni od d zie la jące  g o  od chwili,  w  k tó re j  u jrzy  wu­
ja, tem bard zie j ,  iż w  tym  czasie je g o  m atka i siostra 
m ia ły  g o  odw iedzić .  F ra n u ś  przeszedł do k la s y  IV-tej, 
znacznie p o d r ó s ł  i w y ład n ia ł .  Nie zaw sze teraz to w a ­
r z y s z y ł  w ujow i, k t ó r y  ch cąc  rozw in ąć  w  nim w iększą  
sam odzie ln ość ,  d o z w a la ł  mu roz p orz ąd za ć  sw oim  cz a ­
sem w e d łu g  u p o d o b a n ia .
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Z a p r z y ja ź n i ł  się, najwięcej F ra n u ś  ze swoim  rówien- 
nikiem i k o le g ą  szkolnym , Jgnasiem , synem  jed n eg o  
z o ficyalistów  w u ja.  D a le k ie  o d b y w a ł  z nim w y c ie c z k i  
i przechadzki,  ale  też n ieraz d och o d ziły  uszu w u ja  różn e 
sk arg i  i zażalenia, w s k u te k  czego  wuj napom inał go, 
iżb y  się nie za d a w a ł  z ch łop cem , k tó r y  g o  t y lk o  do 
sw aw oli  pobudza. W s p o m n ia ł  przytem  o bliskim przy-  
jeździe  m atki  i s iostry, k tó r y m  b y ł o b y  bardzo  przykro, 
g d y b y  się d o w ie d z ia ły  o j e g o  ponow nej lekkom yśln ości,  
F ra n u ś  u le ga ją c  za lecen iu  w u ja  unikał k o le g i ,  a le  często 
zd arzało  się, iż ni stąd  ni z o w ą d  Ig n a ś  zn a la z ł  się obok 
niego. Z d a rz y ło  się to i dnia p ew n e g o  g d y  wuj w y je ­
c h a ł  do m iasteczka.

—  C z y  wiesz co, F r a n u s iu — rze k ł  Ig n a ś  —  wejdz'my 
do p o k oju  w uja. C h cia łb ym  p rzy jrzeć  się nowej fuzyi, 
k tó rą  s p ro w a d z i ł  z za g ra n icy .

—  W ie s z  przecie —  o d p a r ł  F ra n u ś  —  źe wuj z a b r a ­
nia mi w s tę p u  do te g o  p o koju  w  swej nieobecności.

—  W e jd ź m y  t y lk o  na ch w ilk ę  p rzy jrz e ć  się fuzyi,  
ot i w szystk o .

-—  N o. pam iętaj —  r z e k ł  F ra n u ś  o tw ie ra ją c  drzwi.
K i e d y  weszli,  I g n a ś  p ierw s zy  d o s trz e g ł  strzelbę.
—  A c h ,  j a k a  śliczna! —  z a w o ła ł  —  n ig d y  ta k  ł a ­

dnej nie widziałem , i podniósł ręk ę  a b y  ją  zdjąć z k o łk a .
—  N ie zdejmuj —  prosił F ra n u ś  —  może jest  n a ­

bita.
—  J a k iś  ty t c h ó r z !  —  roześm iał się Ignaś. —  K a ­

ż d y  m y ś l iw y  w r a c a ją c  do dom u w yjm u je  ładunki. C z y  
umiesz s trze la ć  F ran usiu?

—  Nie, nie um iem  —  o d p a r ł  z a p y t a n y  —  ale bar- 
dzobym  ch cia ł  się n au czyć .— T o  p o w ied ziaw szy  p o c h w y ­
cił r ę k ą  strzelbę.

—  N iech  pan icz  nie rusza  s trz e lb y  —  rzekł  chłopiec 
p o k o jo w y ,  W a len ty ,  k t ó r y  w szed ł w  tej chw ili  a b y  
sp rzątn ą ć  pokój. —  P a n  te g o  nie lu b i  i raz  su row o mię 
sk arcił,  k ie d y  fu z y ą  w zią łem  do ręki; p rzytem  pan icz  nie 
umie o b ch o d z ić  się z fuzyą.

—  T y  m oże  nie umiesz, ale  ja  um iem  — r z e k ł  o b ra ­
żony F ra n u ś ,  p o cze m  w z ią ł  na cel W a le n te g o ,  w ierzą c  
tem u co mu Ig n a ś  m ó w ił,  że s trze lb a  je s t  nie nabita. 
W  tej chw ili  r o z le g ł  się huk, a c h ło p ie c  u p a d ł  na ziemię.

—  Co się sta ło  ! co się s t a ł o ! —  w ołan o w  d ziedziń­
cu. W s z y s c y  biegli  do pokoju  w  k tó r y m  strzelono. K i e ­
d y  o tw o rz o n o  drzw i, ujrzano W a le n t e g o  rozc iąg n ięteg o  
na p o d ło d ze ,  n aprzec iw  n ie g o  stał w  najw yższem  p rzera ­
żeniu F ra n u ś .  T u ż  o g o k  n ieg o  le ż a ła  fu z ya .  Ig n a s ia  już 
nie by ło ,  w y m k n ą ł  się bocznem i drzwiami. C a ły  pokój 
zapełnił  się ludźmi, jedni o taczali  W a le n te g o ,  d ru d zy  
z oburzeniem  sp o g lą d a li  na F ra n u s ia ,  j a k o  na je g o  z a ­
bójcę. N a  schodach dał się s ły s z e ć  p łacz, a  po c h w il i  
w e  d rzw iach  s ta n ę ła  m a tk a  W a le n te g o ,  k tóra  u jrz aw szy  
syna, jeszcze  w ię k s zy m  w y b u c h ła  p łaczem , a ro z p a c z l i­
w e  jej narzekan ia  g ó r o w a ły  nad ogó lnym  zg ie łk iem  i h a ­
łasem.

—  C o  te raz  pocznę, co poczn ę biedna ja, n ieszc zę­
ś liw a sierota —  w o ła ła  za łam u jąc  ręce  —  jed e n  ty lk o  
syn  mi pozosta ł,  i ten tak  m arnie z g i n ą ł !

D o tą d  F ra n u ś  sta ł  ja k  sk am ien ia ły .  W le p i ł  on 
w zro k  w  le ż ą c e g o  ch ło p c a ,  śledził oczam i każde p o ru ­
szenie lu d zi  n ad  nim p o c h y lo n y c h ,  a le  g d y  w e sz ła
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m atk a  W a le n te g o ,  nie m ó g ł  znieść dłużej te g o  w id ok u

i u c ie k ł  z pokoju.
T y m c z a se m  p ow rócił  wuj z m iasteczka. M ia ł  on 

w stąpić na  fo lw a rk ,  a le  zaw iad om ion y  w  drodze przez 
chłopca, p o sła n e g o  po w ie jsk ie g o  fe lcz e ra  o nieszczęściu 
jak ie  się s ta ło  w  domu, n iezw łoczn ie  k a z a ł  je c h a ć  do 
d w oru . S ta ra n n ie  ob ejrza ł  le żą c e g o  ch łop ca,  a le  n i­
gdzie nie zn alazł  ś ladów  krw i,  p o d z iu ra w io n e  t y lk o  
odzienie św iad cz y ło ,  źe nabój w n o g a c h  u tk w ić  m usiał. 
N a  szczęście p o strza ł  nie b y ł  n ieb ezpieczny, bo fu z y a  
n ab ita  b y ł a  loftlcami. W a le n t y ,  omdlał z przestrachu, 
g d y  o d z y s k a ł  przytom n ość  i p rzy sz ed ł  do siebie, za­
niesiono g o  do m ie jsco w eg o  szpitala, w  k tó ry m  po kilku  
ty g o d n ia c h  zupełnie w y z d ro w ia ł .

W  o g ó ln e m  zam ieszaniu zapom niano o Franusiu  
i dopiero k ie d y  się u p ew n ion o  że  W a le n t y  żyje, zajęto  
się je g o  poszukiw aniem , le cz  nigdzie  g o  nie znaleziono. 
P r z y b y ł a  w ła śn ie  w te d y  d aw n o o czek iw an a  m atka F r a ­
nusia  i j e g o  siostra. W n o s z ą c  z ostatn iego  listu c ieszy ły  
się one, że F ra n io  ra z  p rzecie  się p o p raw ił ,  jak ż e  więc 
ciężki i p r z y k r y  sp otk a ł  je zaw ó d !

W ie c z o re m  p o w ró c il i  posłańcy. O p o w ia d a l i  oni, 
iż okoliczni w ieśniacy  w idzieli  w  lesie d w ó ch  ch łop ców
0 p arę  mil od wsi, w której wuj m ieszkał, lecz d alszego  
w yjaśnienia  d a ć  nie umieli.

W r ó ć m y  do F ran usia .  N iepodobna w y o b r a z ić  s o ­
bie co się w  d u szy  j e g o  działo, po opisanem  w y d arze n iu .  
W y b i e g ł s z y  przez drzwi boczne w szedł do sw e g o  p o k o ­
ju, rozbił skarbonkę, za b r a ł  z niej pieniądze i s r e b r n y  z e ­
garek , p odarun ek  dobrej Józi. N iep ostrze żon y  przez 
n ik o g o  p rz e b ie g ł  dziedziniec, zn alazł  się na gościńcu
1 zszedł na w ą sk ą  drożynę, p ro w ad zą cą  do lasu, sam nie 
w iedząc d o k ą d  idzie. M niem ał, że zab ił  W a le n te g o ,  
a  s ło w a  nie ży je  ! nie ż y je !  roz p a cz l iw e  w o ła n ia  b iednej 
j e g o  m atki,1 b rz m ia ły  mu c ią g le  w  uszach. G orzkie  c z y ­
nił sobie w y r z u t y ,  że p osłu ch ał Ig n asia  i pom im o zakazu 
w u ja  w szed ł do je g o  pokoju.

-— ■ S ta ło  się! cóż te raz  p o czn ę ?  —  m yślał.  Nieraz 
cz yta ł  już o p o d r ó ż a c h  ch łop ców , z a c h w y c a ł  się m nie­
m an ym i bohateram i, a le  n ig d y  nie p r a g n ą ł  ich  n a ś la d o ­
w a ć  ; teraz r a d b y  b y ć  na ich miejscu. G d y  tak  szedł 
bez celu i zam iaru sp o tk a ł  Ig n a s ia ,  k tó r y  ja k o  s tarszy  
nieraz już s łyszał,  źe w p o d o b n y c h  w y p a d k a c h ,  od p o w ie­
dzialnym  b y w a  n iety lko  ten, kto  się dopuścił  za b ó js tw a , 
lecz  i ten z czy je j  n a m o w y  lub z czyjej  p r z y c z y n y  zabój- 
s tw o 'd o k o n a n em  zostało.

—  C z y  rzeczyw iście  W a l e n t y n i e  ż y je ?  — zap y ta ł .
—  R z e c z y w iś c ie  —  o d rze k ł  sm utnie F ran uś.
—  W  takim  razie nic nam nie pozostaje jeno ucie­

k a ć  —  rze k ł  Ig n a ś,  i z a m y śli ł  się g ł ę b o k o ; po chwili d o­
d a ł :  —  jedźm y do B razy li i ,  w s z y s c y  tam  dziś jadą.

F ran u ś sk inął g ło w ą  na znak, że się na to  zgadza.
Ig n a ś  w b ie g ł  do dom u, za b r a ł  co ś  ze s o b ą  i obaj 

c h ło p c y  ruszy li  w  d ro g ę .  N ieraz już Ig n a ś  jeźd ził  ku  
g ra n ic y ,  to w a rz y s z ą c  ojcu p rzy  s p rz e d a ż y  zboża, zn ał  
w ięc  dobrze tę drogę, a le  u w ażał,  iż teraz nie mogą iść 
gościńcem , p row ad ził  w ięc  sw e g o  tow arzysza  d rogam i 
boczn em i i przez ia s y  i zarośla. N o c  z a s k o cz y ła  ich po­
śród lasu. G łó d  im d ok u czał,  ten ła tw o  d a ł  się zaspo­
k o ić  b o ch en kiem  chleba, k t ó r y  Ig n a ś  w ziął z domu rodzi-
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ców. Trudniej b y ło  z noclegiem, przerażał ich najlżejszy 
szelest, przerażał k r z y k  sow y, a oddalone k ro k i  ludzi 
lub  tentent k o p yt  końskich u w ażali  za pogoń w y sła n ą  za 
sobą. Postan ow ili  czuw ać na przem iany, le cz  nieb aw em  
sen ich zmorzył, obaj zasnęli pod wielkim  dębem i p rze­
budzili  się, k iedy  słońce sta ło  już  d o s yć  w ysoko. O rz e ­
źwieni, pokrzepieni snem ruszyli  w dalszą drogę.

l r z e b a  s;ę nam czemprędzej dostać do g r a n ic y —  
rzekł Ignaś do Fran usia , k tórem u  obraz zab itego  W a le n ­
tego  s ta ł  ciągle na oczach i nie d ozw ala ł  ze b ra ć  myśli.

A b y  się dostać do g ra n ic y  n a leża ło  iść w  k ierun ku  
zachodnim, tym czasem  c h ło p c y  p o s tę p u ją c  bocznemi 
drogami ko łow ali,  i po k ilku  g od zin ach  nużącej podróży, 
znaleźli się niemal na tem sam em  miejscu z ja k ie g o  w y ­
szli z rana. W te m  n adspodziew an ie  ujrzeli zdała g o ś c i­
niec, a na nim k o g o ś ,  k t ó r y  sp o s trze g łsz y  ich  zw oln ił  
k r o k u , chcąc p ra w d o p o d o b n ie  z nimi się połączyć .  
C h ło p c y  przez chw ilę się zaw ahali,  lecz n ieznajom y tak  
się już do nich zb liżył,  że n iep od ob n a b y ło  im się cofn ąć 
bez zw ró cen ia  na siebie  podejrzenia. B y ł  to m ło d y  
człowiek, k t ó r y  w  jednej ręce  niósł tłom oczek, w drugiej 
laseczkę, k tó rą  w y w ija ł  w esoło  p o g w iz d u ją c ;  a k ie d y  
F ra n u ś  i Ig n a ś  stanęli na gościńcu  grzecznie  ich p o w ita ł  
p y ta ją c :

—  D o k ą d  to p a n o w ie ?
(d. c. n.)

S Z A R A D A .

K o r p y n a  dla Niezapominajki z n. W .

Z aim k ie m  będzie pierw sze, a trzecie 
Z aw sze znajdziesz w  alfabecie. 
D r u g ie  to  miesiąc radosny,
S y m b o l  m łodości i w iosny.
W s z y s tk o  kraj daleki,
Ł atw o  odgadniecie,
L e ż y  w  A m e r y c e ,
O tem d obrze  wiecie.

KWADRAT MAGICZNY.
dla Czarodzie ja  z n. L ig ów ki.

Z  liter rozm ieszczon ych  w  16 przedzia łkach  u ło ż y ć  
w y r a z y :

a a a a T. Miasto pow iat,  w  gub. K a lisk .
a k  k  ł  2. Imię żeńskie,
n u n p 3, W iązan ka  zboża,
p s s 0 4 .  W s p a n ia ły  ubiór ko ście ln y .

R O Z W I Ą Z A N I A  D O  N-ru 24- g o .

Szarady: M ó l .

Łamigłówki kryształowej:
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S k rzy n k a  do listó w .
Szanownej m atce naszej kochanej Pliszki Z nad Dniepru, 

przesyłam y podziękę za przesyłkę w im ieniu biednych dzieci, a od 
siebie wyrazy serdecznego współczucia w je j nieszczęściu, pow ta­
rza jąc  słowa Pism a: „I nie um arła  dzieweczka ale śpi ty lko” śpi 
aby się obudzić, połączona w w iekuistem  życiu z m atką , nad  k tó­
rą  czuwa teraz  niby drugi stróż anioł,

Wszystkich, którzy  jeszcze swych nagród z ostatniego kon­
kursu  nie odebrali, prosimy o zgłoszenie się po nie do Redakcyi.

K ochana Wandzia Skrz: p rzep rasza  nas za opóźnienie tak  
usilnie, że mamy7 s tąd  praw o wnioskować, ja k  ak u ra tn ą  m usi być 
panienka, k tó ra  m ałą n ieakuratność za winę uważa. N um er ż ą ­
dany wyszlemy; p rzesy łka kosztuje kop: 20.

P. Z nad Newy pocztą wyszlemy nagrodę zarówno ja k  i p o ­
czątek  powieści.

Od P. oraz Esycta otrzym aliśm y łam igłówki, ale dla czego 
nie dołączono do nich rozwiązań? R edakeya nie m a, niestety! czasu 
na rozw iązyw ania zagadek. Prace „nieletnich au to ró w ” muszą mieć 
w artość rzeczyw istą, aby drukow anem i być mogły listy; do Józia 
adresow ać należy do Redakcyi.

D obre rozw iązania nadesłali: Teofila i Mina KI. z K onina, 
oraz Tadeusz Ł łam igłówki i szarady odebraliśm y od Rosy po­
rannej, Mandarynki i Esyota.

„Uczennicom klasy w stępnej” k tóre  na in tencyą szczęśliw e­
go zdania egzaminów nadesłały składkę na kolonię letnie, w yraża­
my serdeczne podziękwanie.

N iezmiernie się ucieszyłam , Brzydotko z nad Tamizy, ode- ! 
braw szy list od tak  daw nej, tak  oddalonej korespondentk i, o któ- I 
re j zawsze serdecznie w spom ina się w Redakcyi. W ybornie to  { 
rozum iem , że łakniesz książek , k tó reby  ci o nas mówiły i Reda- ' 
keya rozum iejąc to  rów nie dobrze, uczyniła wybór, k tó ry  cię bez \ 
w ątpienia zadowolili. P roszę cię, skoro raz ju ż  zebrałaś się n a ­
pisać do mnie, nie zryw aj-że już tej nici, k tó rą  sam a naw iązałaś.II 
J  tobie także dziękuję za m ilą odezwę, ROSO poranna; widocznie 
piękność ogrodu natchnęła cię m yślą p rzy b ran ia  ta k  wdzięcznego I 
pseudonym u. W uroczystym  dniu  twego życia nie tow arzyszyłam  
ci m yślą, bo list twój nadszed ł ju ż  po Zielonych Św iątkach, nie 
w ątpisz wszakże, że w zruszenie tw oje pojm uję i d z ie lę . . .

W inszuję ei powodzenia przy egzam inie, Różowa Jutrzenko, 
zasługujesz na  wakacye, k tórych  przyjem nego spędzenia ci życzę. | 
N aturaln ie, że się nie obrażę za to , że do Jaskółki napiszesz, czyż-1 
bym  mogła siostrze zazdrościć przyjem ności?  Łam igłów kę o d d a - | 
łam we właściwe ręce a popraw kę ju ż  otrzym ałam . T ajem nicy [ 
dochowam ci, Centofolio, ale dlaczego imię tw oje ma być tajem ni-j 
cą? P roś tę  „n iedużą osóbkę” niech się ośmieli napisać do m nie,I 
a  sam a opisz mi dom wasz i wieś; niech mi się przynajm niej zda-»  
je , że na wsi jestem , kiedy w m urach m iejskich siedzieć muszę. 
D zięki ofiarom waszym , drogie moje, u łatw i się w yjazd dzieci, k tó ­
re  po trzebują  tego więcej od nas, to też calem sercem dziękuję 
wam w ich im ieniu tobie, Rzepicho, i wam także , Podoi: Kotku!
Z Pod., Kropelko rosy. Stało  się zadość życzeniom waszym i nowy 
konkurs został ju ż  ogłoszony, nie w ątpię, że licznie przyjm iecie 
w nim udział, a  tym czasem  sercom waszym się polecam.

Gołąbka.
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